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DWUDZIESTA TRZECIA ROCZNICA

ZJAZDIj  I I O R O D E L S K I E G O
Rocznica Zjazdu Horodelskiego jest 

świętem Unii trzech narodów.
Obchód jej jako święta narodowego 

ma na celu ^przypominanie potrzeby cią­
głego wzmacniania węzła braterskiej ró­
wności pomiędzy Polakami, Litwinami i 
Rusinami, który usiłują rozerwać już to 
w sposób putlstępny, już w gwałtowny, 
wsteczne potęgi kłam stwa i nienawiści, 
wcielone w despotyzm zaborczy naszych 
wrogów.

Podnosząc ideę fundamentalną Rze­
czypospolitej Polski, święto horodelskie 
wskazuje nam właściwą, ho narodową 
drogę rozwoju polskiej polityki w dąże­
niu do utrzymania jedności Polski, Litwy 
i Rusi, i w dalszem stosowaniu zasady 
dobrowolnych pomiędzy narodami połą­
czeń.

Zasada o której mowa jest najw yż­
szym i' najznakomitszym wyrobem histo­
rycznego życia Polaków, Litwinów i Ru­
sinów ; w niej to bowiem, w tej zasadzie 
Rzeczpospolita polska wykryła moralne 
prawo warunkujące postęp cywilizacji i 
szczęścia ludzkości i gdy wierna jem u 
niesie- chorągiew dobrowolnych Unii, 
która przewodniczyć musi wytwarzaniu 
coraz to liczniejszych zbiorowych jedno­
stek, spełnia tym sposobem wielkie swo­
je  historyczne posłannictwo.

Święto horodelskie jest więc uroczy­
stością wielkiego znaczenia.

W liczenie go w poczet świąt narodo­
wych, corocznie obchodzonych, jest za­
sługą Czytelni Polskiej  w  Paryżu, ona 
to bowiem przeszłego roku zainicjowała 
pierwszy obchód Zjazdu Horodelskiego.

W  roku obecnym chcąc rocznicy Hó- 
rodelskiej jako też wszystkim innym 
świętom narodowym nadać jak  najw ięk­
szą uroczystość a jednocześnie ułożyć 
program  takowych, o ile możności naj-

odpowiedniej do życzenia ogółu, Rada  
Tow arzys tw a  C zy te ln i  Polskiej w  Pa  
ry żu ,  naswem  posiedzeniu z dnia 9 Sier­
pnia r. b. uchwaliła porozumieć się 
z istniejącemi polskiemi towarzystwami 
w stolicy Francji, w celu ustanowienia 
korr.issji zbiorowej, mającej zająć się tym 
przedmiotem.

W  tym celu Rada Czytelni wystoso­
wała pismo do w szystkich-tow arzystw  
prosząc o wyznaczenie do wspomnianej 
komissji dwóch delegatów. w

Zaproszenia były wysłane do dziewię­
ciu polskich towarzystw w  Paryżu. 
Z tych, pięć wysłało swoich delegatów do 
Komissji organizującej uroczystości na­
rodowe.

Towarzystwa Czci i Ch'eba i H is to ­
ryczno-literackie  nie mogły wysłać de­
legatów, ponieważ członkowie Zarządów 
obu towarzystw byli w Paryżu nieobe­
cni, Tow arzys tw o  czy li  Konferencja  
polska  świętego W incentego k Paulo 
doniosła, że świeckiemi sprawami nie- 
zajmuje się wcale ; zaś Kom itet Tow a­
rzys tw a  byłych  uczn iów  Szko ły  P o l­
skie j,  piśmiennie (24 W rześnia r. b.) 
odpowiedział, że statuta niepozwalają 
urzędowym jego przedstawicielom brać 
czynnego udziału w tego rodzaju m ani­
festacjach, wszakże jak dotąd tak i nadal 
członkowie Towarzystwa nieomieszkają 
osobiście uczestniczyć w obchodach na­
rodowych i patrjotycznych.

Tak więc Komisją organizującą ob­
chody narodowe  utworzyli delegaci na­
stępujących emigracyjnych korporacji 
w P aryżu : Towarzystwa C zy te ln i  Pol­
skiej-, Tow arzystw a P racujących  Po­
la kó w , Tow arzystw a  kształcącej się  
m łodz ie ży ;  Tow arzys tw a  T echn ików  
i T o w arzys tw a  F ilharm onicznego.

Pierwszą czynnością K o m is j i  obcho­
dowej  było urządzenie dwudziestej trze­
ciej rocznicy Zjazdu Horodelskiego w dniu 
10 Października 1884 r. w Paryżu.

Komissja wywiązała się dobrze ze swe­
go zadania, obchód bowiem odbył się po­
ważnie i przy licznym udziale rodaków.

O godzinie 1 O-ej z rana, w  kościele 
polskim W niebow zięc ia  (de VAssornp- 
tion)  odbyła się Msza święta w  najuro­
czystszy sposób. Celebrował ją  ksiądz  
W ła d y s ła w  W itk o w s k i ,  którego słu­
sznie nazywają proboszczem polskiej pa­
rafii w  Paryżu.

Ołtarz jak  przy wszystkich religijno- 
pati-jotycznych uroczystościach był pięk­
nie przystrojonym. Na białym atłasowym 
pokrywającym go obrusie wyhaftowane 
były po rogach ręką Polek srebrne Orły 
Polskie, w środku zaś Matka Boska Czę­
stochowska.

Podczas mszy śpiewał na chórze pan 
Jerzy bavoye, organista przy kościele 
W niebowzięcia i przy kościele św. Ma­
gdaleny.

Po podniesieniu rozbrzmiał?w św ią­
tyni prześliczny głos sopranowy panny 
M ainard.  Śpiewała solo wzniosły hymn 
do głębi serca poruszający. Panna Mai­
nard, ł olka rodowita, jest tylko z nazwi­
ska francuzką.

Po ukończonem nabożeństwie, w yde­
legowani rodacy udali się do Zakrystii 
aby podziękować ks. W itkowskiem u za 
odprawione nabożeństwo w  sposób tak 
solenny i odpowiedni wielkiej pamiątce 
dnia tego.

Szanowny kaptan odpowiedział w te 
słowa : « Nie wy mnie, lecz ja  W am , ro­
dacy, powinienem podziękować, że dali­
ście mi sposobność do publicznego zanie­
sienia modłów do Boga za Polskę, Ojczy­
znę naszą. Bądźcie panowie pewni że 
zawsze i wszędzie gotów jestem do słu­
żby polskiej. Całą mą duszą i sercem 
oddany Bogu i Ojczyźnie, gotów jestem 
wszystko oddać i poświęcić dla Jej dobra.»

Wieczorem o godzinie 8-ej i pół w  ob­
szernej sali przy ulicy Cadet Nr 16, ze­
brała się polska publiczność w ierna naro-
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dowej tradycji i zasadzie patrjotycznej.
Sala była rzęsiście oświetloną i przy­

braną w polskie chorągwie. Na podnie­
sieniu zwracał uwagę wielki herb Pol­
ski, Litwy i Rusi,.pięknie wymalowany 
przez utalentowanego młodzieńca, który 
go ofiarował Czytelni Polskiej.

Prezydował powszechnie szanowany 
D r.^& zw ykow sk i ,  zasłużony sprawie 
narodowej weteran z 1831 r ., dotąd po­
mimo sędziwego wieku nieopuszczający 
stanowiska bojownika i pracownika 
Ojczyzny.

Głosem dźwięcznym choc przez wiek 
osłabionym zagaił Doktór Szwykowski 
obchód. W skazał jego cel i wyraził to 
przekonanie, że związek trzech narodów 
pozostanie nierozerwanym, pomimo prze­
ciwnych usiłowań i ustawicznego ze stro­
ny Moskwy pobudzania dp wzajemnej 
nieufności. Polacy, Litwini i Rusini 
aczkolwiek byli różnej wiary, dobrowol­
nie utworzyli państwo polskie. W  tej do­
browolności jest siła, w  niej są zadatki 
świetnego w przyszłości rozwoju. T rw aj­
my w  braterskiem  uczuciu, kochajmy się 
Polacy, Litwini i Rusini jako bracia ro­
dzeni, jednakowo umiłowani i równo 
uposażeni przez wspólną matkę, Ojczy­
znę naszą Polskę.

Po przewodniczącym zabrał głos P r e ­
zes Rady Tow arzys tw a  C zy te ln i  Pol­
skiej  pan K azim ierz  Oregorowicz  i od­
czytał rozprawę historyczno-polityczną 
p. t. O powodach, dla k tórych  z m ie ­
n io n y  m został herb państwa Polskiego.

W ykładając przyczyny, dla których 
godło Polski aż do roku 1861 oznaczane 
było przez Orła białego i Pogoń litewską, 
wyłożył pan Gregorowicz w krótkich 
zarysach historję Unii Litwy z Koroną.

Ruś jako ziemia na wpół pusta, przez 
Litw ę z jarzm a tatarskiego oswobodzona, 
weszła pierwotnie w  związek z Polską 
jako kraj przynależny do Litwy. W  pó1- 
źniej zaś ponawianych aktach Unii, Ruś 
odstąpiona Polsce była uw ażaną jako 
organiczna część narodu polskiego, bar­
dzo mało od niego różniąca się mową i 
obrządkiem i dopiero ugoda Hadziacka 
(16 W rześnia 1658 r.) wprowadziła Ruś 
do związku państwowego Rzeczypospo­
litej Polski jako naród samodzielny i ró­
wnouprawniony z Polakami i L itw i­
nami.

Ugoda Hadziacka w skutek nieszczę­
śliwych wypadków, które Polskę nachy­
liły do upadku, nie została wykonaną. 
Myśl tej ugody objawiła się dopiero 
w 'akcie wznowienia Unii pomiędzy trze­
ma narodami, podpisanym 10 Paździer­
nika 1861 r. na polach Horodła.

Odtąd dostrzegamy zjawiającą się na 
tarczy herbowej naszej Rzeczypospolitej 
trzecią postać w osobie Michała archa­
nioła.

Na tej to zasadzie Rząd Narodowy 
w r. 1863 ośmielając się zmienić pieczęć 
używaną w  czasie niepodległości państwa 
polskiego, wykonał myśl żywotną na­
szych dziejów, rozszerzył fundament na­
rodowego bytu i wskazał m u pewny i 
stały kierunek rozwoju w rów noupra­

wnionym stosunku trzech połączonych 
w jedno polityczne ciało narodów.

Jedność w  ten sposób wzmocniona i 
uzupełniona przetrw a wszelkie burze, 
niezależną jest bowiem ani od religii ani 
od języka, jakim  lud mówił.

Prelegent słusznie powiada, że gw ał­
towne ze strony Moskali nawracanie 
Unitów na prawosławie nie wywoła ża­
dnych politycznych następstw, jeżeli 
wzięta zbiorowo wykształceńsza część 
narodu polskiego stanie otwarcie i szcze­
rze pod dziejowym sztandarem Polski, 
jako wolni z wolnymi, równi z ró ­
wnymi.

Otóż wykształcona część narodu pol­
skiego stoi już i pracuje pod tym sztan­
darem , idzie tylko o to, ażeby wykształ­
cona część narodu ruskiego, idąc za 
przykładem lepszych z pomiędzy siebie, 
idących z Polakami ręka w  rękę,! pod 
tymże sztandarem pracowała.

W szystkie winy zrzucają chętnie nasi 
publicyści i politycy na barki narodu 
polskiego i jem u samemu tylko wyłą­
cznie przypisują błędne postępowanie, 
wynikłe z niezrozumienia dziejowej m y­
śli i przyczynę wszystkich nieszczęść.

Jest to niesłuszne. W iny i błędy bo­
wiem były zobopólne.

Byłoby pożądanem zachowanie w  po­
glądach historycznych stanowiska wszech­
stronnego i przestrzeganie większej ści­
słości w wyrażeniach przy formułowaniu 
zarzutów.

Pan Gregorowicz mówił o prześlado­
waniu religijnem i narodowem Rusi­
nów.

W yznajemy, iż nie możemy dopatrzeć 
się go w naszych dziejach.

Fakta przez prelegenta i wszystkich 
historyków przytaczane, są dowodem źle 
pojętego i źle wykonywanego równoupra­
wnienia, w pewnych zaś razach dowodzą 
jego braku, nigdy przecież nie były one 
prześladow aniem .

Pod tym wyrazem w polskim języku 
rozumiemy ściganie i kary spadające nie­
słusznie na niewinnego człowieka z po­
wodu jego wyznania lub narodowości.

Tak jest obecnie w  Polsce, gdzie Mo­
skale za zachowanie wiary Unickiej zsy­
łają na wygnanie, za mówienie zaś ję ­
zykiem polskim okładają kontrybucją. 
To jest prześladowanie.

W  owych wiekach, nigdzie, nawet 
w  protestanckich krajach, nie rozumiano 
w  ten sposób jak dzisiaj równoupra­
wnienia wyznań, nigdzie zaś tolerancja 
nie była tak szeroko wykonywaną jak  
w  Polsce.

Narodowego prześladowania Rusinów 
oraz innych narodów w skład Polski 
wchodzących, niema najmniejszego śladu 
w naszych dziejach. Karano za bunty 
społeczne i mordy straszliwe w nich po­
pełniane.

Na Rusi nie prześladowanie religijne 
lub narodowe wywołało straszliwą burzę 
wojen domowych, — lecz ucisk społe­
czny.

Tu był błąd, tu była główna wina. 
W szystkie inne zle urządzenia były

mniejszego wpływu i drugorzędnego zna­
czenia.

W inę tę jednak łagodzi ta okoliczność, 
że podobny ucisk społeczny jak  na Rusi 
był i w Polsce, był wszędzie, w  całej 
Europie. Na zachodzie we Francji do­
piero rewolucja francuzka zniosła pod­
daństwo, w  tej epoce właśnie w której i 
u nas myśl reformy stosunków-., społe­
cznych podniesiono. W  Szwajcarji nawet 
wolnej i bezpańskiej już od XIVK° wieku, 
był chłop poddanym miast i był przez 
patrycjuszów miejskich uciskany może 
jeszcze w surowszy sposób jak przez 
szlachcica polskiego. W iną więc szlachty 
polskiej jest, że nie uprzedziła w  spra­
wiedliwości i w  braterstwie oraz w  poję­
ciach równości współczesnej ludzkości.

Ale, aczkolwiek życzylibyśmy sobie 
słuszniejszego wymiaru zarzutów i spra­
wiedliwych wyroków dla polskiego na­
rodu w przeszłości i w  obecności, przy­
znać przecież musimy, iż pan Gregoro­
wicz bardzo trafnie tłumaczy myśl dzie­
jową Polski i zadanie jej polityki na 
przyszłość. Można się z nim sprzeczać o 
szczegóły, lecz o całość liistorjozoficzną 
jego poglądów zasługuje na uznanie.

Głos w imieniu koła Młodzieży p o l­
sk ie j  zabrał pan N. N.

Żałujemy, że względy pewne niedozwa- 
lają nam podać nazwiska dzielnego re­
prezentanta naszej młodzieży, pełnego 
ducha, talentu, energii, a przedewszy- 
stkiem pełnego miłości Ojczyzny.

Ci wszyscy, którzy mniemali, iż pod 
wpływem moskiewskiego lub niemiec­
kiego wychowania, jako też w skutek 
złowrogiej propagandy poglądów osła­
biających patrjotyzm — młodzież nasza 
uległa kosmopolitycznemu prądowi, ci 
wszyscy którzy mniemali że pod pozo­
rem  zbawiania ludzkości młodzież nasza 
stała się obojętną na losy narodu w ła­
snego, męczonego przez najsroższych 
despotów ; ci wszyscy wreszcie, którzy 
naszą krajową młodzież sądzili według 
tych kilku, co w Genewie wydawali lub 
wydają anti patrjotyczne i anti-narodowe 
pisma: Rowność, P rzedśw it  i W alka  
klas, ci wszyscy zostali przyjemnie za­
wiedzeni .

Publiczność przyjęła patrjotyczną i 
piękną mowę pana N. N. z najw ięk­
szym entuzjazmem. Każdy, który okla­
skiwał jego mowę natchnioną przez 
wzniosłą miłość, wolności i niepodległo­
ści, powiedział sobie niezawodnie w du­
szy: « Niezginęła Polska, gdy posiada 
takich młodzieńców! »

Część polityczną obchodu zakończył 
W ie r s z  nadesłany z pow odu  obchodzo­
nej uroczystości , dobrze odczytany przez 
pana Adolfa  Święcickiego.

Autor wiersza nie jest nam znanym, 
aczkolwiek sądząc z daty danej w Pa­
ryżu, zamieszkuje pamiędzy nami. Użył 
pseudonimu E rw a n .

Jest on prawdziwym  poetą — treść 
bowiem piękną zamknął w pięknej for­
mie. Ta zaś jedynie twórcza siła w pier­
siach Polaka, miłość Ojczyzny, natchnęła 
go myślami, godnemi Unii Iiorodelskiej.
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Część artystyczna uprzyjemniła obchód.
W ieniec uznania należy się przede- 

wszystkiem pannie Zofii C ybu lsk ie j ,  
niepospolitej a utalentowanej wirtuozce 
na fortepianie. Odegrała biegle a pięknie 
jako rzeczywista artystka dwa utwory 
C hopina,  nieśmiertelnego rodaka na­
szego i tu łacza: I m p r o m p tu  i Polonez  i 
walc Goclarda.

Pan Le Chevalier de  P la im b er t ,  pro­
fesor i członek « de la Socióte desCon-  
certs m odernes  » — zachwycał nas głę- 
bokiemi tonami wiolonczeli na której jest 
mistrzem. Odegrał następujące utwory : 
P oem e d 'A m o u r  i Le beau regard,  
melodje przez A. Marxa skomponowane 
i W ie lk ą  A r ję  E leazara  z Ż y d ó w k i  
przez A . Batta.

Pan E rn es t  Le T ou rn eu r ,  z Konser- 
watorjum, grał na skrzypcach um ieję­
tnie a z uczuciem : S o u ven irs  de  Bade  
przez Leonarda, R śver ie  przez Y ieux-  
tem psa  i Taran te lle  przez Dangla.

Tegoż ostatniego kompozytora Karola  
Dangla  bardzo ładną D euxibm e S y m -  
p h o n ie  jako duet na skrzypcach ode­
grali p. E rn e s t  Le T o u rn e u x  i panna 
L aura  Le T ou rn eu x ,  jego siostra, także 
uczennica z Konserwatorjum, wprawnie 
j uż i dobrze władaj ąca smyczkiem skrzyp­
cowym.

Na końcu zagrzmiał potężny chró. Cała 
bowiem publiczność powstawszy odśpie­
wała Jeszcze P o lska  n ie  zg inęła .  Oby 
jej echo jako hasło żywota i pobudka do 
prac patrjotycznych rozległo się po całej 
przestrzeni Polski!

Gdy ostatni ton mazurka Dąbrowskie­
go już się uciszył, publiczność opuszczać 
zaczęła salę, wynosząc jako wspomnie­
nie uroczystości: gorętsze przejęcie się 
miłością braterską i nadzieją ujrzenia 
Polski, Litwy i Rusi oswobodzonych i 
ściśle z sobą zawsze połączonych w  po- 
tężnem przez wolność, sprawiedliwość i 
szczęście państw ie! Co daj B oże!

K ończym y nasze sprawozdanie notą 
rachunkową.

Przychód z składki dobrowolnej przy 
wejściu na salę wyniósł 119 fr. 50 cen., 
ze sprzedaży wiersza Erwana zebrano na 
sali 54 fr. 45 cen. Razem było przycho­
du 173 fr. 95 cen. Pułkownik Ramotow- 
ski-W awer nie mogąc przybyć na obchód 
z powodu wyjazdu, przysłał na koszta 
urządzenia 5 fr.

Rozchód na wynajęcie sali, jej ozdobę 
i na urządzenie koncertu wyniósł 282 fr. 
85 centim ów.

■<  *. 1 0 % $

W  S P R A W I E  W E T E R A N Ó W
u Sw. Kazimierza w  Paryżu

Odebraliśmy nas tępu jącą  odezwę w  s p r a ­
w ie  zabezpieczenia bytu  tak bardzo  pożyte­
cznej instytucji j a k  Dom św . Kazimierza. 
Zacnym usiłowaniom  chętnie ofiarujemy 
sw o je  usługi.  O dezwa w spom niana  b rzm i:  

Szanow ny  P an ie !
W szys tk ie  narody  włos s iw y  szanują, 

o sładza ją  ostatnie chwile  schodzącego  ze 
św ia ta ,  a p rzy tem  ok ry w a ją  opieką biedne 
dzieci i sieroty.

Dla nas  Polaków, zadośćuczynienie p o ­
trzebom R odaków  naszych w  tych dwóch 
epokach życia, j e s t  tein bardziej obow iązu- 
jąeem , że ci Starcy, są  to relikwie nasze na 
obcej ziemi, a to w zras ta jące  pokolenie, 
które nas w  przyszłości zastąpi, bez opieki 
i moralnego wychow ania ,  s tracone by było 
i dla k raju  i dla społeczeństwa.

Zabezpieczyć skrom ny, ale w ygodny przy­
tu łek  dla w ete ranów  naszych, w ychow ać 
biedne dziecko, zaszczepiając w se rcu  jego  
miłość cnoty i poczucie do obowiązku, j e s t  
zadaniem Domu św . Kazimierza, a w y szu ­
kanie ś rodków  m aterja lnych , Tow arzystwo 
Dam przyjęło  na siebie .

W  tym to celu, z pozwoleniem Rządu 
francuzkiego, rozpoczęliśmy Loterję  z d a ­
ró w  ar ty s tów  polskich i innych. —  Biletów 
po i  fr. j e s t  300,000 dla Francji ,  d rug ie  tyle 
na zagranice, a jeżeli sprzedaż tych dw óch  
serj i  w krótce  zrealizow aną będzie, możemy 
w ypuśc ić  i trzecią se r ję  na odległe k raje .

Już  znaleźliśmy sym patyczne poparcie, 
gdzie tylko odezwa nasza doszła, już  b ilety  
nasze zna jdu ją  się w e  wszystkich częściach 
św ia ta  (sic), pozostaje nam tylko zapytać się 
w as ,  S zanow ny Panie , w  jak ie j  części r a ­
czysz w esprzeć usiłowania nasze.

Bióro adm inistracji dostarczy (najnyiiej) 
24 bilety na żądanie z m andatem  pocztowym 
24 fr. na imię Hrabiny de Monttessuy.

W  oczekiwaniu spodziewanej odpow ie­
dzi, prosim y przyjąć w yrazy w ysok iego  
szacunku i poważania

P rezydentka  Kom itetu Towarzystwa Dam  
H rabina d e  M o n t t e s s u y . 

Vice-Prezydentki:
Pani S e w e i i y n a  D u c h i n s k a ,
Pani A d am  N a t a n s o n ,

S e k re ta rk i:
Pani G a ł ę z o w s k a , ^
P a n i  L k p a r g n e u x .

R . J .  J a w o h o w s k i  
Jeneralny Delegowany L oterji.

Bióro : 108, rue Sain t-D om inique,  Paris .
P a ryż , 10  Paździerm ka 1 8 8 4  r.

KORRKSPONDGNCJE
Kurjera Polskiego

Z  nad qranicy Królestwa Polskiego 
17 P aździern ika  1 8 8 4 .

In spek to r  szkół w  W a rsza w ie ,  K rylów , 
człowiek dzikich instynktów, zaję ty  ciągle 
psuciem  sposobów  nauczauia i w ychow ania ,  
polecił przełożonym pensji żeńskich w  W a r ­
szawie, ażeby w wyższych klasach nie dw ie  
godzin tygodniowo, ja k  było dotąd z rozpo­
rządzenia ininisterjalnego, lecz tylko przez 
je d n ą  godzinę na tydzień nauczano języka  
polskiego, natomiast,  aby ję zy k  m oskiew ski 
w ykładano przez sześć godzin tygodniow o.

Je s t  to zaiste zdum iew ającym  faktem, ta 
n ienaw iść  Moskali do ję zy k a  polskiego. 
U w aża ją  się za Słowian a ję zy k  s łow iańsk i 
jak im  je s t  polski, najbardziej wykształcony 
pomiędzy słow iańskimi, chcieliby w yplen ić i  
w ytęp ić .  Nie dokażą tego, lecz zbiorą z po­
wodu sw eg o  postępow ania  oblite żniwo nie­
nawiści.  ■

Kryłów, je s t  p raw ą  ręką  Apuchtina, który 
z szkół publicznych porobił jask in ie  dem ora­
lizacji i inoskwiczenia.

W  ostatnich czasach, w  skutek  rozpo rzą­
dzenia nadesłanego  z P e te rsb u rg a ,  p rzyw ró­
cono na pocztach użycie trąbek. Na w zór  
m osk iew sk i trąbki były u nas zastąpione

przez dzwonki. T rw ało  to przez lat kilka. 
Obecnie w rócił  s ta ry  zwyczaj.  Oby i m e  
sta re  zw ycza je  wróciły.

Pogłoski ciągle krążą o zmianach na 
lepsze m ających w krótce  nastąpić, ze H urko  
i Drentelen będą odwołani ze sw oich  posad. 
Gdy je d n a k  Kochanowa zanom inowano 
w  W iln ie  jenerał-guberna torem , to pokazuje 
się, że odw ołanie dw óch wyżej w ym ien io ­
nych, nie byłoby oznaką zmiany na lepsze.

Mówią że na miejsce H u rk i ma przybyć 
do W a rsz a w y  Szuw alow  I B 1 i że w raz  z jego 
przybyciem m a nastąpić znaczne złagodzenie 
obecnego system u, który  przeszedł wszelką 
m iarę s tosow anego  u nas dotĄd b a rb a rz y ń ­
s tw a  i ucisku .

Obecną moją korespondencją  zakończę 
opisem sp raw y  Unitów z miasteczka S o k o ­
łow a rozstrzyganej w dniu 9 W rz eśn ia  1884 
roku  w  Sądzie O kręgow ym  w Siedlcach.

Jes t  to ustęp z h istorji re lig ijnego prze­
ś ladow ania  w  Polsce, k tóry niewątpliwie 
zajmie W aszy ch  czytelników, zw racających  
baczną u w agę  na obronę ja k ą  prowadzi lud 
nasz na Pod las iu  i na znęcanie się nad nim 
w rogów .

Do sp ra w y  tej w pływ ali w  charak te rze  
podsądnych Michał L ew kow icz,  36 la t ;  
Andrzej Borysko, 60 la t ;  Szymon T elun -  
czuk, 45 lat; Jakób  Sledziński, 33 lat ; Igna­
cy Rom anowski, 24 lat; G rzegorz  Borysko, 
16 la t ;  Ignacy Sójka 63 lat i J an  Jantek  
23 lat, w szyscy z miasta  Sokołowa.

Na posiedzenie sądowe, w  skutek  rozkazu 
telegraficznego Hurki przybyli g uberna to r  
Moskwin i p rokura to r  Z yków .

Akt oskarżen ia  brzmi w  streszczeniu  ja k  
n a s t ę p u j e :

Dnia 31 G rudnia  1883 roku o godzinie 5-ej 
w iec z o re m /p o d o f ic e r  żandartnerj i ,  zam ie­
szkały w  Sokołowie, Tichon L isunow , m ając 
podejrzenie, iż w  je d n y m  z dom ów , położo­
nych na ulicy R ogow ej Sokołowa, zbiera ją  
się Unici na nabożeństwo, poszedł na tę 
u licę dla uczynienia pew nych  spostrzeżeń i 
rzeczywiście spotkał znaue sobie z agitacji 
m iędzy Unitami osoby, idące w  tęż samą 
stronę. Szczególną u w agę  zwrócił  na k re ­
w n ą  m ie jscow ego aptekarza, W ła d y s ła w ę  
S ypu łkow ską  i Marjannę Bałkowiec, za któ- 
rem i poszedł na ulicę Rogową, gdzie widział, 
j a k  weszły do dom u Ignacego Sójki i z a m ­
knęły za sobą drzw i.

L isunow dla lepszego osaczenia domu 
Sójki postanow ił  zaw ezw ać  d rug iego  żan­
darm a i w  tym celu zaw rócił  się ju ż  ku mia­
s tu, gdy  rap tem  u jrza ł parokonną furmankę 
z dw om a podróżnymi, za trzym ującą się koło 
dom u Lewkow icza,  położonego naprzeciwko 
domu Sójki. L isunow podszedł ku podw o- 
dzie i poznał w jednym  z jadących  L e w k o ­
wicza, a drugiego, poniew aż był ubrany  
w  burkę i tw arz  miał zakrytą,  nie m ógł po ­
z n a ć ;  zauważył tylko, że ten nieznajomy 
miał dużą brodę. Podejrzyw ając ,  że to je d en  
z księży podróżujących po parafiach u n i­
ckich, L isunow  z a p y ta ł : « Kto je d z ie ?  », na 
co otrzymał odpawiedż « swój » i nazw iska  
nieznajomy nie powiedział, sku tk iem  czego 
żandarm zażądał, by  poszedł z nim do m a g i ­
s tra tu  i tu złożył paszport.  Gdy n ieznajom y 
na to się nie zgadzał i usiłował zbiedz, wtedy 
L isunow  chw ycił go  za b u rk ę  i przemocą 
powiódł do urzędu.

Nie zdołali je d n ak  u jść  dziesięć kroków  
od furmanki, gdy za nimi z biczem rzucił się 
Lewkow icz, s ta ra jąc  się odbić a re sz to w a ­
nego, a ponieważ żandarm  w y ją ł  os trą  sz a ­
blę i zaczął nią m achać  na w szys tk ie  s trony 
w zyw ając  pomocy, przeto i Lewkowicz 
k rzyknął na sw oich  : « ratu jcie , żandarm  
aresztow ał naszego k s ię d z a .» Na krzyk
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Lew kow icza  wybiegli z dom ów  tłum nie 
m ieszkańcy  Sokołowa, rzucili się razem  
z Lew kow iczem  na Lisunow a i odbili a r e ­
sztowanego, przyczem Lew kow icz  waljł 
ba tem  żandarm a po ręku, R om anow ski 
schw yta ł  go z ty łu  za obie ręce, Telęnczuk i 
G rzegorz Borysko, w yrw ali  m u szablę, a  p o ­
zostali obwinieni wraz z tymi, których Li- 
sunow  nie m ógł poznać, powalili go na zie­
mię i Lew kow icz schw yciw szy  go za gardło  
dusił, dopóki żandarm nie omdlał i nie.mógł 
s ię  bronić.

P rzyszed łszy  do siebie, spostrzegł,  iż ha 
ulicy ju ż  nikogo nie było i że furm anka 
Lew kow icza  odjechała. L isunow  pobj- gł 
zaraz zaw iadom ić o tem zajściu drugiego 
żandarm a U skow a i burm istrza  miasta  Soko­
łowa, Sositko .  Podczas wałki napastn icy  
odebrali żandarm ow i szablę i szynel, które 
do tej pory nie zostały znalezione, a L isu- 
now ow i udało s ię  tylko zatrzym ać w  ręku  
bicz, k tórym  go okładał Lew kow icz.

Doniesienie żandarm a o w ydarzonym  w y ­
padku najzupełniej potw ierdzonem  zostało 
tak przez oględziny m ie jscow ości,  ja k  i przez 
św iadków , którzy słyszeli krzyk ż a n ­
darm a  .

Oprócz tego lekarz znalazł na rękach, tw a­
rzy i na ciele L isunow a ślady pobicia n ie­
szkodliw ego dla życia i zd row ia .  Na twarzy 
L ew kow icza  także w idać było lekkie z a d ra ­
śnięcia .

Świadkow ie  zeznali, iż dnia 31 Grudnia
0 godzinie 5-e.j w ieczorem  padał niewielki 
śn ieg  i na ulicy chociażbyło ciemno, je d n ak ­
że można było rozpoznać tw arze  ludzi,  a 
w  m ie jscu  zaś napadu na L isunow a śnieg na 
ulicy był zdeptany i zm ięszany z b ło te m ; 
w idać też było ślady parokonnej furmanki, 
k tóre  w sk azyw ały ,  że podw oda podjeżdżała 
do dom u L ew kow icza ,  a za w ró c iw szy  ztąd 
poza stodołami, w jechała  do m iasta  koło 
dom u ks. P aw łow sk iego ,  proboszcza i dzie- - 
kana ,  tu się zatrzym ała  i nas tępnie  w y je ­
chała z miasta zupełnie.

Akt oskarżen ia  w  konkluzji żąda su ro ­
w ego  ukaran ia  w szys tk ich  podsądnych.

Oskarżeni do w iny się nie przyznali. L ew ­
kowicz, kuśnierz , opowiadał,  iż żandarm  
sp row adza ł z Rosji skóry ,  a ponieważ nie 
były one ja k  najlepsze, przeto ganił  j e  w sz y ­
stk im  swoim znajom ym , i żandarm  musiał 
j e  sp rzedać  ze s tra tą .  Ztąd pow sta ła  między 
nimi n ienaw iść .  Inni podsądni u trzym ywali,  
że dopiero na drugi dzień «zapisali»  ic h jak o  
oskarżonych, w  dniu bowiem  w y p ad k u  s ie ­
dzieli w  domu nad robotą i nie \viedzieli  o 
niczem.

W  liczbie św iadków  stanęło 6 s trażników  
z żonami, p raw o s ła w n y c h .  T rzech  św iad ­
k ó w : Łada , Miszczak i Ja ro s iak  nie chcieli 
p rzysięgać,  ja k o  Unici, przed popem, i p r e ­
zes za pośredn ic tw em  tłumacza odebrał od 
nich p rzysięgę.

P oszkodow any  Lisunow  pow tórzy ł dosło­
w nie  ak t oskarżenia, rozw odząc się  nad bez­
czynnością policji w  sp raw ac h  unickich. 
P olic ja  w ed ług  niego zaw sze  wie o m a ją -  
cyc.li zaw ierać  s ię  m ałżeństw ach , o chrztach
1 innych cerem oniach,  je d n ak ż e  żadnych 
kroków do « nakrycia » w innych  nie p rzed­
siębierze. On tylko s ta ra ł  się zapobiedz ta ­
kim zgrom adzeniom . W  n iezna jom ym , co 
siedział na furze Lew kow icza,  poznał k s ię ­
dza m ie jscow ego , P aw ło w sk ie g o ,  który  
z podw iązaną  brodą udaw ał obcego.

W  tein m ie jscu  przewodniczący zadał L i-  
sunow ow i pytanie, dlaczego o tern nic nie 
powiedział zaraz po w ypadku  i dopiero teraz 
m ów i.

L isunow  na to odparł,  że go o to nikt nie 
zapytał.

Ś w iadek  Uskow, żandarm , zeznał, że po ­
szkodow any przybiegł do niego wieczorem, 
unurzany  w  błocie, i opowiedzia ł o oałem 
zdarzeniu, przyczem św ia d ek  zauw aży ł u 
niego brak  szabli . Na p robostw ie  Uskow 
widział d w a  ślady stąpnięcia od furmanki 
do ganku. Ksiądz P aw łow sk i w chwili w y ­
padku  był w  domu.

Ś w iadek  Sulimienko, strażnik, również 
oświadczył,  że ks. P aw łow sk i był w domu.

Świadek  Jarosiak  w  wilią ruskiego N o­
w ego roku  od godziny 4 — 7 wieczorem był 
z Lewkow iczem  u krew nych  jego  na drugim  
końcu miasta, a św iadek  Miszczak po  godz. 7 
po kolacji p rzyszedł do k rew nych  L ew k o w i­
cza i zastał go ju ż  tam, gdzie zabawili z g o ­
dzinę i razem z Lew kow iczem  poszli na piwo, 
po drodze spotkali Ladę i  z nim do późna byli 
na piwie.

Inni św iadkow ie  nie zaznali nic takiego, 
coby mogło św iadczyć przec iw ko  podsą-  
ilnym. W szy s tk o  przec iw nie  zdaw ało  się 
p rzem aw iać za zupełnem  ich un iew inn ie­
niem.

Donos żandarm a s ta w a ł  się ja w n y m . Mimo 
to sąd zdecydow ał inacze j .

Lewkowicza skazał sąd na pozbawienie 
p raw  i oddanie do rot aresztanckich  na rok 
jeden , z oddauiem  pod nadzór policji na 
4 lata po w ycie rp ien iu  kary . G rzegorza  Bo- 
ryśko (16-letniego chłopca) uniewinnił,  
a wszystk ich  pozostałych podsądnych  skazał 
na 2 miesiące więzienia. Lew kow icza mjino 
300.rubli kaucji aresztow ano, innych oddano 
pod nadzór policji, aż do upraw om ocnien ia  
w yroku .

K raków , 18  Października  1884 .
Zam knięcie C zyteln i A kadem ickiej, o k tó -  

rem  przesłałem W a m  na osobnej kartce  
wiadom ość, j e s t  przedm iotem  ogólnego 
u nas  zajęcia i krytyki.  Niemal w szyscy  się 
na to zgadzją ,  że usunięcie się od ku ra to r j i  
profesora S tan is ław a Smolki i wyrzeczenie 
się opieki nad Czytelnią przez Senat A kade­
micki, bvA^ błędem —  bo powołało  policję 
do prostowania pokrzyw ionych  przez teorję 
pozytyw izm u  um ysłów . Zam iast sam em u 
wziąć s ię  do ob jaśn ian ia  zboczeń, wolał S e ­
nat Akademicki zos taw ić  tę czynność w ła ­
dzom rządow ym . P o s tępek  ten ani ze s ta ­
now iska polskiego ani pedagogicznego w y­
tłum aczyć się nie daje.

Młodzież nasza nie j e s t  zepsutą, jeżeli 
grzeszy  to tylko niewlaśe iw em  sk ie ro w a­
niem szlachetnych popędów, do k tórego 
wiele się  przyczynili sami profesorow ie, ci 
mianowicie, co w  sw oich  p re lekcjach  
i w sw oich pismach w ys tępu ją  przeciwko 
po tr jo tyzm ow i.  Cóż dziw nego, że po dekla­
m acjach  profesorów  potępiających p o w s ta ­
nia i w ieszczów, i po w ykładach cech u ją ­
cych ja k o  g łupstw o  lub szaleństw o, w sze l­
kie czyny i p ism a natchnione miłością 
Ojczyzny, znaleźli się studenci którzy uznali 
j a k o  nieodpowiednią dzis ie jszem u czasowi 
pracę dla dobra na rodu  polskiego i pos tano­
wili ludzkość zbawiać.

Zapew ne Stańczycy niecheieli,  lecz, że 
w yw ołali  sw o jem i doktrynam i zamięszauie 
po jęć ,  k tó re  w mniej samodzielnych u m y ­
s łach  pomiędzy s tudentam i objawiło  się 
sk łonnością  do pozytywizm u i do socjalizmu, 
wszyscy  się na to w K rakow ie godzimy.

C zjż  myślicie, że sm utne  doświadczenia, 
j a k ie  porobili,  posku tkow ały  i zwróciły ich 
do zasad zdrow ych  i do tradycji  polskiej, 
k tórą porzucili? Bynajm niej.  Jeszcze dz i­
siaj każdy patrjo ta  j e s t  w  ich oczach masso- 
uem , każda narada  przy jacie lska  patrjo tów , 
posiedzeniem  loży inassońskiej.

N iedaw no na obiedzie u pańs tw a R aczyń­
skich w  K rakow ie,  w obecności licznego 
tow arzys tw a ksiądz S .  P aw lick i, znany lilo- 

—zof n a l e ż ą c y  do zgrom adzenia K siężyZ iiu ir-  
„tw y c h w si a ńcó w i pełniący obowiązek nro- 
laso ra w  Uniwersytecie K rakow sk im , śmiało 
i stanowczo dowodził,  r  o z u m i (Tslę b e z  d o ­
w odów , że A dam  Asnyk, znany  zaszczytnie 
poeta i patrjota j e s t  massonern.

W iadom o, że A snyk  brał czynny udział 
w  pow stan iu  1863 r.,  że je s t  obecnie jednym  
z red a k to ró w  N ow ej R eform y  w Krakowie, 
lecz n igdy niesłyszeiiśmy, aby był m asso -  
nem i to w  tern znaczeniu^ jak ie  nadaje 
ksiądz Paw licki temu w yrazow i.  ?

Obecny pan N. znając dobrze naszego 
poetę a zgorszony n iepraw dą jakiej się do ­
puścił uczony kapłan zapro tes tow ał p rze-  
wwko je g o  go łos łow nem u tw ierdzeniu  
w sposób.bardzo dobitny i opuścił zg ro m a­
dzenie,

Zdarzenie to, samo w sobie bez npnioślej-  
sżego znaczenia, przytaczamy ja k o  dowód, 
iż w  oczach czarnej kohorty  reakcyjnej,  pa ­
tr io ta  a inasson je s t  jed n o  i to samo i że 
w ałka  przeciw ko patrjo tyzm owi polskiemu 
p row adzona j e s t  dalej,  oczernianie zaś je s t  
bronią zw yczajną stronnic tw a S tańczyków .

Osłabło ono w osta tnich czasach, straciło 
bowiem, wielu zwolenników , lecz istnieć 
nieprzestalo, Dopóki, zaś istnieć będzie, d o ­
póty b ędą  się ob jaw iać  karje rzyśc i  bez z a ­
sad i czci i obok nich kosmopolici, gotowi 
p rzy jąć  najskra jn ie jszy  radykalizm  sp o ­
łeczny ;

Z powodu dobrowolnego  zrezygnowaniu  
przez D ra F. W ejyla  z posady burm istrza  
miasta  K rakow a, m am y kłopot z w yborem  
nas tępcy .

S tronnictw o « Czasu  » czyli Stańczycy, 
chcieliby w ybrać  D ra Szlachlowskiego, 
adw okata ,  lecz ten niechce pozbyć się s y n ­
dykatu Rady Miejskiej, i już  dlatego w ybra­
nym być nie może. Zapewno W e jg la  p o n o ­
w nie w ybierzem y i byłoby to najlepsze z a ­
ła tw ienie sporów, ja k ie  z pow odu je g o  
rezygnacji pow sta ły .

Dr. F . W e jg e l  j e s t  burm is trzem  wielce 
dbałym o los m iasta  i jego  ośw ia ty ,  p rz y ­
czyni! się też nie mało do je g o  w zros tu  i 
upiększenia. Żyćzyćby tylko należało w  r a ­
zie pow tórnego  Wyboru, aby rozwinął w ię ­
cej energii  w  adm inis tracji  miasta i poza- 
p row adzał w  nim porządki, jak ich  mu jeszcze 
brak . P a tr jo tyzm  gorący  D-ra W e jg la ,  je g o  
charak te r  zacny, p racow itość  i zdolności 
dają  nam rękojm ię ,  iż polrali podnieść K r a ’ 
ków do rzędu miast p ięknych i tanich, 
w  którern pobyt będzie p raw dziw ą  p rz y je ­
mnością.

Koledzy szkolni Michała Bałuckiego, zdol­
nego komedj o pisarza i powieściopisarza , 
obchodzili tu bankie tem  25 letni jub ileusz  
je g o  zaw odu litofaćkiego.

Golcolwiek za wiele tych li terackich ju b i ­
leuszów.

W ielce  cenim y literackie zasługi Bałuc­
kiego, wolelibyśmy je d n ak  obchodzić j u b i ­
leusze tych lu d z i 'k tó rz y  nu polu w ójennem  
tub rady. politycznej, k rew  le jąc bib słowem 
walcząc za w olność i n iepodległość Polski, 
oddali znakomitsze usługi narodowi n a ­
szemu.

J. 1. K raszew ski z więzienia m a g d eb u r­
skiego przysła ł l i s t .z  powitaniem i życze­
niami dla Bałuckiego. P isany  był po n iem ie­
cku, bo m u po polsku pisać zakazali. Go za 
b a rb a rz y ń s tw o ! List ten będzie zapewne 
dla szanow nego autora tylu w esołych koine- 
dji najmilszą pam iątką jo g o  jub ileuszow ej 
uroczystości.

P .  S . — A resz tow any  L u d w ik  D ąbrowski,
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słuchacz medycyny, nie był sek re tarzem  Czy­
telni Akademickiej w  Krakowie. W icep rezes  
tej Czyielni Alfred A lbinowski i Alfred 
G ross, sek re ta rz  ogłosili odezwę, w której 
piszą, iż jedynym  pow odem  zamknięcia 
Czytelni, było cofnięcie kuratorji  Senatu  
Akademickiego.

ECHA Z NAD W I S Ł Y .
IV.

W arszawa, 2 0  Października  1 8 8 i  r.
Czytelnicy K urjera  Polskiego nie w ezm ą 

mi zapew ne za złe, mego niezbyt w praw dzie  
d ługiego milczenia, zwłaszcza, gdy  nadm ie­
nię, że nietylko przez cały czas pobytu Ale­
ksandra  III?0 w W a rsza w ie ,  ale na kilka ty ­
godni jeszcze przedtem — że nie powiem już 
i po wyjeździe naw et jego od nas, czujność 
wszelkich władz ża n darm sko-adm in is t ra -  
cy jno-po l icy jnych  była tak dalece zwięk­
szoną, że na le r  ła tw o można było śc iągnąć 
byle czem na się podejrzenie i skutkiem tego 
przespacerow ać się do...  cytadeli. Poniew aż 
spacer  ten do zby t przy jem nych  nie należy, 
ze w zględu zwłaszcza na przysm aki,  jakiemi 
tani częstu ją  sw ych  gości,  w  postaci całych  
i p ó l p o rc ji... rózeg7chłost?b izunów ? harap- 
nikó w . et ce tera f —  z uw agi zresztą na s ta ­
nowisko przezem nie tuta j za jm ow ane oraz 
na liczne moje stosunki z najwyższym i do ­
stojnikami m oskiew skim i ztąd w y p ły w a ­
j ą c e — z tych tedy pow odów , uważałem za 
s tosow ne być nieco Ostrożniejszym i w s trzy ­
mać się raczej z przesyłką wiadomości, an i­
żeli w  czemkolwiek « czu jnem u o k u » naszej 
energicznej,  zazbyt naw et energicznej,  w ła ­
dzy się n a r a z ić !

Go powiedziawszy, przechodzę do zdania 
W a m  sp raw y  z faktów bieżących. A taktów 
tych taki nawał ciśnie mi się pod pióro, że 
zm uszonym się widzę pominąć milczeniem 
dość c iekaw e naw et epilogi z pobytu u nas 
« carskiej » pary . Odłóżmy to raczej na 
k ie d y ś . . .

i jeży w łaśnie przedeinną najświeższy n u ­
m er  W arszawskiego D niewnika, z którego 
się dow iadu ję  o interesującej ze wszech miar 
sp raw ie ,  jaka  świeżo odbyła się w sądzie 
« m irow ym  » w Siedlcach. Oto « pomocnik 
gospodarzy k la so w y c h » miejscow ego gimna- 
zjum , p. R om anskij oskarżył trzech uczniów 
tegoż g im nazjum  : Wincentego Dobka, S ta ­
nisława Goszoivskiego i Jana Kornacewicza, 
ni mniej ni więcej tylko o zamach n a je g o . . .  
życie. Śledztwo atoli wykazało, że zamach 
ów był niczem więcej,  jeno  nieszkodliwem 
rzuceniem kilku kamieni w okna p. Roman- 
skaho. To też sąd o k ręgow y  Siedlecki p ier­
wotną ska rgę  oskarżyciela oddalił i sp raw ę  
przesła ł do w łaśc iw ego  sędziego pokoju 
(mirowego), k tóry po dokładnem  w ysłucha­
niu obu stron, skazał jednego  z nich, Korna- 
cewieza, na zapłacenie kary . pieniężnej 
w  kwocie r s .  25, pozostałych zaś obu pod- 
sądnych od wszelkiej odpowiedzialności 
uwolnił.  Tyle o sp raw ie  tej donosi urzędowy 
nasz o rgan  W arszaw skij D niewnik. Go do 
mnie, winienein nadmienić, ż e ó w  p. Rom an­
skij, tak zw any « pomocnik gospodarzy k la ­
sow ych » j e s t  sobie najzwyczajniejszym 
szpiegiem, takim, jak wszyscy inni je g o  ko ­
ledzy, tęż samą igodność piastujący, że podsłu­
chaw szy  na stancji podedrzwiaini,  iż podsą- 
dui rozmawiali między sobą po polsku co r e ­
gulam inem  szkolnym je s t  wzbroniouem, do­
niósł o tein zwierzchności g im n a z ja ln e j ; że 
skutkiem tego je d e n  z nich, uczeń klassy 
y l-e j ,  ria mocy świeżo obow iązujących  p rze­
pisów , ukarany  został cieleśnie, otrzymał 
albowiem  15 rózeg, sku tk iem  czego chcąc 
się zemścić, urządził w raz z sw ym i kolegami

najzw yczajniejszą panu  « pomocnikowi » 
kocią muzykę, z niewinuem, bądź co bądź, 
wybiciem szyb. Ztąd to powstała owa podła 
i nikczemnie insynuow ana sp raw a.  S z c z ę ­
ściem, że zarówno Sąd O kręgow y jakoteż  i 
miejscowy sędzia, człowiek godny szacun­
ku, przejrzał o co właściw ie chodzi i w ydał 
wyrok  spraw ied liw y . Za zasługę też poczy­
tujemy W arszawskiemu Dniewnikowi, że 
sp raw ę tę na ja w  dzienny wydo ył, bez 
czego żadne pismo tu te jsze nie mogłoby 
wiadomości tej podać do druku.

Ale oto, coś jeszcze lepszego przynosi 
nam najświeższy num er Odeskaho Listka, 
k tóry właśnie odbieram  z poczty. Czytelui- 
kom moim wiadom y ju ż  je s t  fakt, zam achu 
na życie odeskiego naczelnika żandarm ów  
fCatanskiego, dopełniony przez młodziutką, 
inteligentną, n iespełna ' 18-letnią dziewicę 
pannę M arję K alużną, o czein donieśliśmy 
przed paru  tygodniami. Otóż sp ra w a  ta 
w d w a  tygodnie po zamachu, przyszła na 
stół sądowy. Nu posiedzeniu odbytem w dniu 
29 S ierpn ia  (10 W rześn ia)  r. b . ,  wojenny  
sąd okręgow y  w Odesie, pod przew odnic­
tw em  je n e ra ł -m a jo ra  M ordwinowa , ro zp a ­
trzywszy sp ra w ę  rzeczonej 1 8 -letniej p a ­
nienki Murji Kałużnej, córki kupca, uznał ją  
za w inną należenia do Stow arzyszenia  so­
cja lno -rew o lucy jnego ,  usiłu jącego zn iw e­
czyć za pomocą czynów  zbrodniczych (?) 
porządek (!) is tniejący w Rossji,  oraz winną 
zamachu rozmyślnego, dokonanego w dniu 
8 S ierpnia r. b. na życie pułkownika Katan- 
skiego, naczelnika żandarm ów  w  Odesie — 
uzna ł okoliczności łagodzące. Na mocy tedy 
tego w yroku  i w myśl wielu paragra fów , 
odeski sąd w ojenny  ok ręgow y  skazał pod- 
sądną  Mar ję Kalużną na pozbaw ienie ivszyst- 
kich praw  sianu i na dwadzieścia la t robót 
ciężkich w kopalniach, z mastępstwami prze-  
widzianemi przez art. 22 — 2lJ kodeksu k a r ­
nego. W y ro k  ten publikow any w  miejsco 
wej gazecie, przedstaw iony  został przez sąd 
do konfirmacji tym czasow em u jenera ł-gu -  
bernatorowi w  Odesie, który go konlirm o- 
wał, skutkiem czego w prow adzony  został 
w  wykonanie 7 W rz eśn ia  r. b. — Dla ca ło ­
ści obrazu, dość ja sn e  rzucającego światło  
na całą tę sp raw ę,  obrazu w s trę tn e g o  i o h y ­
dnego, jak im  nazwać można fakt skazania 
inteligentnej młodej dziewicy na takie to r ­
tury, bo na 20 lat ciężkich robót,  p rzy  uzna­
niu przez sirrł nota-bene okoliczności łagodzą­
cych, dodam jeszcze, że podsądna nietylko 
że nie przyję ła  obrony wyznaczonego jej 
z urzędu  adw okata  G oldenw a jsem , ale 
nadto i sama przed sądem bronić się wcale 
nie chciała. Gześó i chw ała  tak zacnej kobie­
cie, która naw et przy śledztwie pod knutem, 
ja k  mi donoszą, badano ją  rozebraną nago z u ­
pełnie i przy sp isyw aniu  protokółu ćwiczono 
jednocześn ie  z obu stron rózgami do k rw i — 
do niczego się nie przyznała i nikogo ze 
w spółtow arzyszów  nie wymieniła .  Dodajby 
takich  inoskiewek więcej na św ia t  p rzycho ­
dziło, a byłoby nam raźniej i lepiej.. .

Nie m ogę Inaczej zakończyć niniejszej 
korespondencji  ja k  szczególnein poleceniem 
W a m , moi czytelnicy, książki, której ukoń­
czony tom Rzy (Okres « M ick iew iczow sk i») 
leży w łaśn ie  przedeinną .  Dziełem tern j e s t  
« Z ło ta  przędza poetów i  prozaików polskich $ 
wydaw ano  "nakładem księgarn i Teodora P a ­
prockiego i S - k i ,  a pod redakcją  Lt-rn P iotra  
Chmielowskiego i Stanisław a Krzemińskiego, 
objaśniony s łow em  wstępnein  czcigodnego 
J ■ / .  Kraszewskiego. Gena tomu 60 -arkuszo-  
w ego  wynosi tylko rs. 4 bez przesyłki.  
Szczególniej wyróżnia się obszerny  życiorys 
czcigodnego barda  ukraińsk iego  Józefa  
Bohdana Zaleskiego. P o lecam y gorąco uży­

teczne to w ydaw nic tw o  ziomkom naszym na 
em igracji .

SKŁADKA
NA UTRZY M YW AN IE G RO BÓ W  POL SK IC H  W  P A R Y Ż U .

Edm . je n e ra ł  Różycki . . . .  F r .  20 
Ignacy D o in e jk o ......................  < io

R a z e m . . .  F r .  30 
Za sum m ę poprzednio zebraną  (fr. 17) 

kazano  ju ż  oczyścić trzy groby, a m ianow i­
cie S łowackiego, Różyckiego i Ł a g o w sk ie ­
g o .  Teraz  p rzystępuje  się  do oczyszczenia 
zbiorowego g robu  znanego g łow n ie  pod 
nazw isk iem  g robu  Marsz. S tem pow skiego , 
z kolumnami i z napisem  E xo ria re  aliquis 
nostris ex onibus ullor. W  m iarę j a k  p rzy ­
chodzić będą fundusze, będzie można o cz y ­
szczać i inne g roby  zb iorow e polskie niena- 
leżące do rodzin. Inicjatorzy tego dzieła 
da jąc  mu początek w  je d y n y  dzisiaj m ożli­
w y sposób, gdyż w  b raku  ty tu łów  w łasności 
tych g robów  służy  tylko przyjaciołom zm ar­
łych, p raw o  oczyszczenia g robow ców  bez 
innych  robót, za jm ują  się  jed n o cześn ie  wy­
szuk iw an iem  tychże ty tu łów, a skoro  te 
zebrane zostaną, poproszą innych rodaków  
o współudział i zawiążą Komiiet opieki nad 
g robam i em igracji  po lsk ie j .  Na dzień z a d u ­
szny, g roby  o których wyżej m ow a już  
będą oczyszczonymi, a rodacy odbyw ający  
na cm entarzu  coroczną pobożną pie lgrzymkę 
będą mogli się o tem  naocznie przekonać .

Ogłosimy później w szystk ie  napisy tych 
g robów , św iecących nazwiskami najbardzie j 
zasłużonych boha te rów  z r .  1831.

ROZMAITOŚCI
Kto w  polskiej młodzieży zagasić  usiłu je  

zapały patrjo tyczne i chce śc iem nić w  ich
sercach  blask ideałów  n a r o d o w y c h ,  ten
przysposab ia  j ą  do przyjęcia zasad so c ja l i ­
zm u i popycha j ą  na d rogę  p rze w ro tu  sp o ­
łecznego.

W  K rakow ie w p ły w  Stańczyków  da ł  się 
spostrzedz i w  U niw ersy tec ie .  W ie lu  b o ­
wiem  profesorów z kated ry  szerzyło po g lą ­
dy potępiające pow stan ia ,  i wszelkie s a m o ­
dzielne usiłowania  do odzyskania wolności 
i niepodległości zm ierza jące ,  — sądząc że 
w  sercach  wyziębionych z gorętszych uczuć 
patrjo tycznych, będą mogli w korzenić  p o ję­
cia w łaśc iw e sw oje j  partji.

Jakiż rezu lta t był ich nauki, mniemanej* 
trzeźwości i ch łodu  patrjo tycznego  ? Oto 
ten, że w młodzieży zebranej w  Czytelni 
Akademickiej poczęły się ob jaw iać  k ie iunki 
m elizujące z dobrze zrozumianym interesem 
narodu i p rzec iw ne społecznej harmonii.

P o tw orzy ły  się  partje  i ko lerje  k tóre  śc ie­
ra ły  się ustaw icznie z sobą w C zyte ln i A k a ­
demickiej. Nie brakło partji pa tr jo tyezno -  
deinokra tycznej ,  lecz gdy  k ierunek  k o sm o ­
polityczny p rzew ro tu  zasad społecznych 
zaczął b rac  górę ,  w tedy  p ro fesorow ie no 
w in m  byli nietylko z katedry  nauczać zdro 
w ego  poglądu na rzeczy, lecz s ta rać  się 
przez zbliżenie do s tuden tów  i obcow anie  
z mmi w płynąć na  sp ros tow an ie  zboczeń 
jak ie  się poczęły o b ja w ia ć .  Nie uczynili 
tego, bo przeszkadzało  im własne zboczenie 
z prostej d r o g i .

Nad Czytelnią Akademicką miał dozór 
Senat Akadem icki,  w imieniu k tórego  s p r a ­
w o w ał obowiązek kuratora  profesor his torii  
S ta n is ła w  Sm olka, który nieste ty  przysw oił 
sobie także kierunek Stańczykowski.
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P ro feso r  spostrzeg łszy  w  Czytelni Akade­
mickiej ag i tac je  szkodliwe, usunął s i ę 'o d  
kura to r j i ,  a za nim w yrzek ł się Senat A ka­
demicki opieki nad Czyte ln ią.

Było to błędem, bo młodzież jeżeli g rz e ­
szyła, to nie z w łasnej winy, lecz z winy 
tych, którzy je j  se rca  ziębili dla wolności 
w łasnego  narodu . Nie była ona jeszcze z e ­
psu tą  i ła two m ożna było w y p ersw ad o w ać  
je j  naś ladow nic tw o  zagranicznych partj i ,  
na dnie bowiem  se rc  tych s tuden tów , co 
w  Czytelni Akademickiej agitowali pozo­
sta ła  jeszcze miłość Ojczyzny, p rzygłuszona 
niestety kosmopolitycznomi doktrynam i.

P o  usunięciu  się Smolki i Senatu, urząd 
kura to ra  sp ra w o w a ć  począłkom isarz policji, 
dnia zaś 11 Października 1884 r .  C zytelnia  
Akadem icka w K rakow ie została zamknięta 
z rozkazu nam ies tn ictwa ze Lw ow a.  Czyn­
ności u rzędow ego  opieczętowania ksiąg, 
ak tów  i lokalu Czytelni dopełnił kom isarz 
policji Jiittner.

Jednocześnie , ja k  donosi w iedeńsk i Tage- 
b la tt, został p rzyaresz tow any  L udw ik Dą­
browski, s łuchacz m edycyny i sek re ta rz  
Czytelni,  ja k o  poszlakow any o ag i tac je  s o ­
cjalne.

Zamknięcie to Czytelni pow innoby p o s łu ­
żyć za p rzes trogę  dla p ro fesorów  i p rzy p o ­
m nieć im. że na gruncie se rc  polskich tylko 
posiew  ziarna patrjo tycznego  w ydaje  pożą­
dany dla ogółu, pożyteczny plon.

*
*  *

Czytam y w L a P a ix  pod d. 22 P aźd z ie r ­
nika : P iszą  z P e te rsb u rg a  do Times, że ta m ­
te jszy  policm ajster,  je n e ra ł  C rasse r ,  n a k a ­
zał w szystk im  właścicielom hotelów, r e s ta u ­
racji i kaw iarń  w  m oskiew skie j  stolicy 
u sunąć  z  ich sal dla publiczności w szys tk ie  
por tre ty  ca ra  i w szys tk ich  członków c a r ­
skiej rodziny; a to z pow odu, że publiczność 
nie zaw sze  okazyw ała  dosyć poszanow ania  
dla tych po r tre tów  i wchodząc do sali na ich 
widok zaraz nakryw ała  g łow y (?) W  skutek  
tego policyjnego rozporządzenia  w yborn ie  
oddane po r tre ty  ca ra  i carowei zniknęły  na­
gle ze ścian n a jp ie rw szy c h  hote lów  w  P e ­
te rsbu rgu .

Zam ieszczając ten a r t y k u ł , . nie możemy 
powstrzymać, się  od ob jaśn ien ia  naszych  
czytelników, że w  gruncie  rzeczy nie chodzi 
tu wcale o brak poszanow ania  dla carskich  
por tre tów , bo któryby z p ra w o w ie rn y c h  
Moskali ośmielił się siedzieć z n ak ry tą  g łow ą 
przed ca rsk im  portre tem , gdy  m u w iadom o  
dobrze, że czyn tyle zuchw ały  pachnie b a ­
j e m  i kozą .  W  istocie chodzi o to, aby i iz jo -  • 
nomie ca ra  i ca row ej,  zam kniętych przed 
w łasn y m  ludem w  P eterhofsk im  pałacu, 
s tały  się całkiem nieznanymi dla tegoż ludu.

*
*  *

P isaliśm y ju ż  o w n iosku  Ottona H ausnera  
w  Sejm ie  galicy jsk im  w zy w ający m  rząd do 
rew iz ji  s ta tu tu  kolei p ańs tw ow ych .

H ausner  żądał, aby na kole jach g a l ic y j­
skich Polacy byli m ianow ani u rzędn ikam i i 
język  polski był językiem  urzędow ym  na 
tychże kolejach. Żądał lakże, ażeby taryfy 
zmniejszono dla p roduk tów  krajow ych .

S tronnictw o p raw icy ,  k tórego  has łem  r o ­
bić to, co rząd chce, s tara ło  się  zw ichnąć 
w n iosek  Hausnera  i rozmaitymi zakuliso­
w ym i sposobam i dopięło sw e g o .  A lfred  
hr. Potocki, ażeby uczynić go bezprzedm io­
tow ym , podją ł  część w niosku H ausne ra  o ta­
ryfach i se jm  go uchwalił.

Komisja zaś ko le jow a pod naciskiem klu­
bów zmieniła tak dalece cha rak te r  w niosku  
H ausnera ,  iż o rew iz ji  s ta tu tu  m owy już  nie 
było w  p roponow anej przez nią rezolucji .

Rezolucja ta p rzyszła pod  obrady  se jm o ­
w e 21 Października . H au sn e r  widząc jak i  
obró t nadano sp raw ie  przez niego p o ru szo ­
nej nie przyszedł na posiedzenie.

Tadeusz Romanowicz zaś k ry tyku jąc  mody­
fikacją w n iosku  H ausnera ,  nazw ał postępek 
Komissji kolejowej k rokiem  dalej na drodze 
system atycznej zatraty autonomii Galicji 
i dążeń do niej. Oświadczył, że będzie g ł o ­
sow ał  przeciw ko zaproponow anej rezo lucji ,  
a odpowiedzia lność pozostawia klubom s e j ­
m ow ym , k tóre  się przyczyniły do odebran ia  
p ie rw o tnegę  charak te ru  w nioskow i H a u s ­
nera .

S praw ozdan ie  o tym w niosku  przedłożył 
se jm ow i poseł P iotr Gross, re feren t  Komi­
sji kole jowej.

Rezolucja Komisji nie u trzym ała się, se jm  
bow iem  uchw ali ł  odm ienną od niej rezo lu ­
cją, wnies ioną przez księcia A  dama Sapiehę, 
która b r z m ia ła :

« S e jm  w zyw a c. k. rząd  aby dalszemi 
rozporządzeniami w ykonaw czem i zapew nił 
w ykonan ie  s ta tu tu  dla kolei pańs tw ow ych  
w  sposób najodpow iedn ie jszy  in teresom 
k ra ju  naszego. »

Do tej rezolucji p rzystąp ił  n aw e t  A lfre d  
h r . Potocki, zm iany bow iem  w  sta tuc ie  k tó ­
rych  żądał H ausner ,  zostawiono do uznania 
i woli rządu.

Chociaż w ięc  p raw ica  zw ichnęła  sp raw ę  
ulepszenia organizac ji  s łużby  kole jow ej,  
sam o je j  poruszenie w  w niosku  H au sn e ra  
przyniosło dobry  skutek ,  j a k  s ię o  tern p rz e ­
konać  można z s łów  N am iestn ika Filipa Z a ­
leskiego, k tóry  po zamknięciu dyskusj i  
oświadczył w  Sejm ie  co nas tępu je  :

« S praw ozdanie  i rezolucje Komisji p rzy ­
k re  na mnie w y w ar ły  w rażenie,  nacechow a­
ne są bowiem  n iedowierzaniem  do rządu .  
Mogę zapew nić ,  że co do przeszłości, o ile 
ważne in teresa  pańs tw a na to pozwalały, 
stało się zadość życzeniom k ra ju .  Co do 
przyszłości, s łowam i nie chcę szermierzyć, 
p roszę tylko o c ierp liw ość .  Czekajcie p an o ­
w ie faktów, a spodziew am  się, że w kró tce  
będę  się m ógł na nie odwołać. Zarzuty cz y ­
nione jenera lne j  dyrekcji  (Czedikowi) na 
nom inacje  nie tu te jsz o -k rą jo w c ó w , polegają 
na zlej informacji.  Na 480 m ianow ać  s łu­
żby od czasu w ejścia  w  życie dyrekc ji ,  j e s t  
tylko 64 nie tu te jszych , ale takich, których 
ju ż  tutaj za s tano .  N om inacje  u rzędn ików  
nie w ykazu ją  ani je d n e g o  n ie tu te j s z e g o .
Z pow odu zarzutu, że n aw e t  na budników  
m ianow ano cudzoziemców, zarządzono n a j ­
ściślejsze dochodzenie. W y n ik  był taki,  że 
na 231 budn ików  j e s t  tylko 20 nie tu te j­
szych, a trzeba pam iętać ,  że te posady za ­
strzeżone są dla podoficerów arm ii. . .  »

Z tych s łów  nam ies tn ika  wynika, że gdyby  
S ejm  energiczniej wystąpił ,  jenera lna  d y re k ­
c ja  więcej by u s tę p s tw  porobiła  dla narodo­
wości polskiej na kole jach galicyjskich  do 
rządu  należących. Dobre są i te małe us tęp ­
stw a, ale, będą one zaw sze  tylko z łaski, a 
w ięc  n iedosta teczne,  dopóki posłow ie  nasi 
w  Radzie pańs tw a  w  W ie d n iu  i w  se jm ie 
lw ow sk im  będą t rak tow ać  s p ra w y  z dotych-^  
czasową miękkością  i powolnością w  o b e c c 
rządu. Kiedyś m ówiono, iż Polakami Rarćlźo" 
trudno  j e s t  rządzić. N iew ola  zrobiła nas  n a ­
rodem  dającym  się ła tw iej rządzić od w s z y ­
stk ich  innych narodów . Tegoroczna sess ja  
S e jm u  galicyjskiego została  już zamkniętą .

*

*  *

Donoszą nam  z W a rs z a w y ,  iż tam te jsza  
m osk iew ska  policja w ydali ła  za g ran icę  
K ró les tw a Polsk iego  41 Polaków , po d d a ­
nych  prusk ich  i aus tr jack ich .  W s z y sc y  mieli

! regu la rne  paszpor ta  i żaden z nich n ie był 
politycznie posz lakow anym .

Rządy niemiecki i au s tr jack i  nie m ają  na 
tyle pow ag i  za  kordonem  m osk iew sk im , 
ażeby paszporta  w ydane  w  im ieniu  cesarzy 
panujących w  Niemczech i w  Austrji  zn a ­
lazły uznanie i poszanow an ie  w ładz  m o s ­
k iew skich .

Rządy, k tóre  nie chcą czy też nie mogą 
zasłonić sw oich poddanych p rzebyw a jących  
w  sąsiednich k rajach ,  nie m ogą mieć p r e ­
tensji,  ażeby przez tychże poddanych  były  
szanow ane .

*

*  *

Studenci U niw ersy te tu  k ijow sk iego ,  ci 
m ianowicie, k tórzy  wzięli udział w  zaburze­
niach jub i leuszow ych ,  m ają  być za karę  
oddani w  soldaty. Jeżeli  się sp raw dzi ta po­
głoska, będzie to dowodem , iż w ojsko  m o s­
k iew skie  będzie znowuż ja k  już  było za Mi­
koła ja  i je g o  nas tępcy u w ażanem  za in s ty ­
tucją karną .

R ozruchy  k ijow skie  w y w o ła ły  ruchy  s t u ­
d en tó w  w  P e te rsb u rg u  i w  Moskwie.

W  P e te rs b u rg u  zaaresztow ano w ie lu  s tu ­
d e n tó w .

W  Moskwie zaś przed 21 P aździern ika 
było zbiegow isko  s tuden tów  przed domem 
redakcji Moskowskich W iedom ostiej. S tu ­
denci, w ypraw il i  K atkow ow i kocią m uzykę  i 
chcieli m u okna pow ybijać,  ale p rz e sz k o ­
dziła policja i w o jsko .  Sto osób zaaresz to ­
wano przed dom em  tego publicysty, który 
z szanow anego  obow iązku  dziennikarza z ro ­
bił urząd podm aw iacza i pomocnika k a tó w .

»
*  *

Umieściliśmy nades łany  nam  opis p rz y ję ­
cia przez P ap ieża  deputac ji  w łościan  unic­
kich z Podlasia ,  k tórzy  broniąc sw ej w iary  
z w ytrw ałośc ią  godną podziwu i znosząc od 
lat kilkunastu  m ęczeństw o, udaw ali  się n ie­
raz z porady  ludzi nióznających s to sunków  
do ca ra  z p rośbą  o zaprzes tan ie  p rześ lado ­
w an ia .  P rośby  te były bezskuteczne. P o n ie ­
w aż zaś  pow iedziano w łośc ianom  unickim, 
że guberna to rzy  i m in is trow ie  n iedopu-  
szczają  do cara próśb przez ich ręce  p r z e ­
słanych, um yślili w ięc  sw o je  żale i skarg i 
p rzedstaw ić  mu za pośredn ic tw em  sam ego  
Papieża .

Akt ten będący  p ros tą  p rośbą  do cara 
ogłoszonym został w Journal de R om e, j a ­
koby wzięty z G azety Narodowej. W  tej 
gazecie, o ile w iem y, n igdy się nie ukazał.  
J es t  to w ięc  pros ty  w yb ieg  dyplom atyczny 
o rgauu  w atykańsk iego .

A dres U nitów  do cara na ręce P ap ieża  
przesłany, j e s t  ak tem  tej bezpłodnej d y p lo ­
macji, której bezskuteczność w  naszych 
dziejach tylokrotnie s tw ierdzoną zos ta ła  li- 
cznemi zawodam i.

L udu  niepodobna za je g o  redakc ją  czynić 
odpow iedzia lnym , bo on tylko dał do niego 
m ater ja ł ,  t o j e s t f a k t a  prześ ladow ania ,  j a ­
k iego dośw iadcza ł  i dośw iadcza,  inni zaś te 
fakta opisyw ali w  adresie .

Otóż redak to row ie  za daleko posunęli się 
w oświadczeniu  w iernopoddańczości.  W y ­
głosili oni w  im ieniu m ilionowego a p a t r jo ­
tycznego ludu, to, czego n igdy  w yrzec  nie 
pow inni byli, ja k o  Polacy i patrjoci.  Gdyby 
bowiem  na serjo  brać można ich ośw iadcze­
nia, byłyby one up raw n ien iem  najazdu, w y ­
rzeczeniem  się przeszłości i postaw ieniem  
panow an ia  ca rów  m oskiew skich w  Polsce 
na rów ni z p raw o w item  kró lów  polskich 
panow aniem . Zbezcześcili p raw o  n a ro d o w e  
c iskając  potępienie na pow stan ia  nasze, bę ­
dące czynami zupełnie uprawriionem i, zhari-
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bili naród polski w obec zagranicy, a siebie 
w obec historji.

Adres więc ich bolesne czyni wrażenie 
w duszy polskiej i katolickiej zarazem.

Jeszcze raz powtarzamy, że nie czynimy 
zań odpowiedzialnym iudu męczonego; 
tylko tych, którzy temu ludowi zalecili pod­
pisywać znakami krzyża świętego ten adres 
do cara, w imieniu którego i z wiedzą któ­
rego dzieją się wszystkie gwałty, bezeceń­
stwa i nikczemności prześladowania.

Mniej dyplomacji i schlebiania carowi, 
a będzie lepiej.

Niechajże sobie autorowie adressu wy­
perswadują drogi legalne pod rządem mo­
skiewskim.

Nawet polityka utylitarna nic na tych dro­
gach nie wskóra.

Autorowie zaś adresu pomimo pokory i 
uznania cara jako swego monarchy, przez 
tegoż cara wysłani będą na Sybir, jeżeli się 
dowie ich nazwisk.

Tam będą mieli sposobność wyleczenia się 
z poniżającego i hańbiącego Polaków obce­
go legalizmu.

*
*  Dc

Wiadomo jak  szeroko rozgałęziona jest 
w Galicji agitacja moskiewska. Znaleźli się 
niestety bardzo liczni Rusini, którzy zdra­
dzają własny naród. W m awiają bowiem 
w swoich braci iż są Moskalami i jako tacy 
nie powinni rozwijać języka ruskiego do 
znaczenia literackiego, lecz przyjąć mos­
kiewski za język piśmiennictwa narodowego 
Rusinów.

Ci zdrajcy własnego narodu, namawiają 
przytem Rusinów, aby porzucili Unię i przy­
jęli prawosławie.

Do najczynniejszych agitatorów moskwi- 
cyzmu na Rusi galicyjskiej należy Płoszczań- 
ski, redaktor moskiewskiego Słowa, wycho­
dzącego we Lwowie i ks. Naumowicz, który 
przeszedł na schizmę.

Obydwaj oni jeżdżą po cesarstwie mo- 
skiewskiem i zbierają pieniądze na dalsze 
agitacje carskie w Galicji. Przyjmowano 
ich uroczyście w Kijowie, w Moskwie i w Pe­
tersburgu. Pobiedonoscew miał ich nawet 
przedstawić carowi.

Naumowicz będąc w Kijowio wysłał ztam- 
tąd odezwę do uczniów gimnazjum ruskiego 
we Lwowie, w której wzywał ich do udania 
się na łono « matuszki Rusiei»,  zapewniając 
każdemu, co przejdzie granicę i przybędzie 
do Kijowa aby przyjąć tam prawosławną re- 
ligią, hojne wynagrodzenie.

W  skutek tej odezwy wyjechało czterech 
uczniów ze Lwowa przez Brody do Kijowa 
i umieszczeni tam zostali w seminar jum pra- 
wosławnem. Za nimi wybierają się inni ró ­
wnież chciwi wynagrodzenia młodzieńcy, 
aby się tam przygotować na przyszłych agi- 
tatorów i apostołów moskiewszczyzny i pra­
wosławia w Galicji.

Rzecz dziwna, gdy Moskwa prawie ja ­
wnie prowadzi podkopy pod Austrją w Ga­
licji, Austrja zachowuje się obojętnie i nie 
podaje ręki pomocy tym wszystkim, co jęczą 
pod jarzmem najdzikszego despotyzmu Mo­
skwy i nie stara się oddziaływać skutecznymi 
sposobami przeciwko moskiewskim spiskom 
i intrygom.

«
¥  *

Rząd moskiewski wydał rozkaz z powodu 
zaburzeń studenckich w Kijowie oczyścić 
Uniwersytet < ze szkodliwych żywiołów  * 
odczyty i wykłady zawiesić aż do Nowego’ 
roku 1855 i wszystkich studentów rozpuścić 
pod zakazem przyjęcia ich do innych Uni­
wersytetów. Ustanowiono jednocześnie ko-

missję, która rozpocznie swe czynności 
z dniem 1 Grudnia r. b. i załatwiać będzie 
podania studentów o ponowne przyjęcie do 
Uniwersytetu. Komissji polecono, abyoka- 
żdym podającym prośbę jaknajdokładniej- 
szą powzięła wiadomość i tylko takich przyj­
mowała ponownie do Uniwersytetu, których 
konduita okaże się nienaganną.

Z tego rozporządzenia widocznem jest, iż 
Tołstoj, Pobiedonoscew, Katkow i Demia- 
now, oraz ich pomocnicy w rządzeniu cara­
tem w imieniu Aleksandra IRgo, okazującego 
bardzo mało samodzielności, postanowili 
zmniejszyć liczbę uczniów w Uniwersy­
tecie.

B IB U O G B A F Iff lE  WIADOMOŚCI
Pan A ir  (Adam Rzążewski) należy do tego 

pokolenia literatów, które wyrosło już po 
powstaniu 1863 r. Odznacza się zaś w niem 
nie tylko talentem, lecz i pracowitością, 
jako też obfitością pism przez siebie wyda­
wanych. Obecnie wydrukował w feljeto- 
nach Gazety Polskiej, wychodzącej w W ar­
szawie, dzieło zajmującej treści p. t. Szkice 
z rzeczywistości.

Za przedmiot do swego opowiadania, wy­
brał pan Aer znany romans dwojga genial­
nych ludzi Fryderyka Chopina i pani Georges 
Sand. Przedmiot to bardzo trudny i drażli­
wy. W ybór jego wtedy byłby usprawiedli­
wionym, gdyby autorowi udało się wynaleźć 
nowe szczegóły, dokładniej niż dotąd znane 
fakta objaśniające stosunek, tak nieszczęśli­
wy dla naszego mistrza tonów. Z tego, co­
śmy dotąd przeczytali, nie widzimy, ażeby 
autorowi udało się odkryć skarb nieznanych 
materjałów do historji romansu Chopina. 
W szystkie szczegóły przez autora do opo­
wiadania wprowadzone — są dokładniej 
objaśnione przez biografów kompozytora 
Marsza pogrzebowego. Pisał o nich Kara- 
sowski, pisał A. Szulc, pisali inni wielbi­
ciele naszego mistrza, — pan Aer nic no­
wego nie dodał pod względem faktycznym, 
więc też dzieło jego jedynie sądzić możemy 
jako utwór sztuki. Pan Aer za przykładem 
kilku nowszych pisarzy, zwłaszcza też bar­
dzo dzisiaj popularnego D-ra Antoniego J. 
wybrał dla swoich utworów formę opowia­
dania, do których materjał bierze z rzeczy­
wistości, bez krytycznego atoli zbadania 
uagromadzonych faktów. Z pretensją histo­
ryczną, opowiadania tego rodzaju nie są 
historją, nie są też powieścią. Z pierwszej 
bierze fakta i charaktery bez obowiązku 
istotnego ich poznania i zgodnego z rzeczy­
wistością przedstawienia tychże faktów i 
charakterów ; z drugą łączy je  swoboda 
wynajdywania wypadków i sytuacji oraz 
dowolność kreślenia wyimaginowanych cha­
rakterów, istotnem zaś znamieniem opowia­
dania jest ta okoliczność, iż prawda w nich 
czyli rzeczywistość jest o tyle tylko uwzglę­
dnioną, o ile pozwalają warunki estetyczne 
artystycznego tworzenia. Jest to więc pół 
powieści i pół historji, rodzaj zbliżony do 
pamiętników, lecz nie posiadający ich zalet. 
Popularność jaką sobie zyskał Dr. Antoni J . 
i poczytność opowiadań Aera, tłumaczy się 
nietylko talentem autorów, lecz i lekką, po­
wabną formą opowiadania. Forma ta odpo­
wiada zupełnie obecnemu gustowi i uspo­
sobieniu publiczności, która w życiu nie lubi 
się trzymać ściśle oznaczonych zasad, w sztu­
ce zaś zajmuje ją  to wszystko co do imagi- 
nacji przemawia rozmaitością i zmiennością 
w kształtach i posiada blaski pozornego 
realizmu.

N E K R O L O G JA

Otrzymujemy od czcigodnego professora 
Bartkowskiego następującą nekrologię:

Z wielkim żalem odebraliśmy smutną 
wiadomość o zgonie jednego z najzacniej­
szych weteranów z 1831 roku majora Ka­
rola Szulczewskiego.

Zmarły nasz brat urodził się w roku 1813, 
w Kutnie, i wraz z swym bliźniakiem ś. p’. 
Feliksem Szulczewskim, był wychowańcem 
Korpusu Kadetów w Kaliszu. W  wojnie 
1831 r. służył w artyllerji pod rozkazami 
Bema i za odznaczenie się w bitwie pod 
Ostrołękę został zaszczycony krzyżem srebr­
nym virtuti militari. W  pierwszych latach 
emigracji przeniósł się z Francji do Anglii i 
po śmierci kapitana Banzemera został S e­
kretarzem Towarzystwa Literackiego Przy­
jaciół Polski. Na tem stanowisku był w cią­
głej styczności z pierwszymi mężami stanu 
i innymi wpływowymi przyjaciółmi naszej 
Ojczyzny. Wszyscy cenili w Szulczewskim 
jego gorący patrjolyzm, jego uczucie ho­
noru, miły charakter i niezmordowaną pra­
cowitość w wypełnianiu przyjętych na sie­
bie obowiązków. S. p. Lord Dudley Stuart 
zaszczycał go serdeczną przyjaźnią i uważał 
go jako swego najcenniejszego współpraco­
wnika w gorliwej walce, którą toczył za 
sprawę Polski.

W  nagrodę za oddane usługi Szulczewski 
został mianowany majorem w dywizji poi 
skiej, formującej się w Turcji pod dowódz­
twem hr. Zamoyskiego, a po zawarciu po­
koju paryzkiego rząd angielski dał mu po- 
sadę"w ministerjum wojny. Pomimo tych 
nowych obowiązków Szulczewski nieusta- 
wał po zgonie Lorda D. C. Stuarta praco­
wać dla dobra Ojczyzny. Korzystał z każdej 
sposobności aby przypomnieć ludowi angiel­
skiemu jej nieszczęścia i wyrządzane jej 
krzywdy. Nieszczęśliwi rodacy mieli w rum 
wiernego i prawdziwego przyjaciela, który 
ich wspierał radą i zasiłkiem pieniężnym 
z ofiar składanych za jego wstawianiem się 
przez dobroczynnych Anglików, a bardzo 
często z własnych ograniczonych środków. 
Sprawa Polski postradała z zgonem Szul­
czewskiego jednego z najwytrwalszych i 
najwymowniejszych obrońców w Anglii; a 
nieszczęśliwi rodacy nasi stracili w nim naj­
gorliwszego opiekuna i ojca.

Długoletnie cierpienia zmusiły Szulczew- 
skiego do zrzeczenia się zeszłego roku swej 
posady w minisierjum wojny. Nie długo 
wszelakoż użył swej zasłużonej emerytury, 
zakończył albowiem życie dnia 18e° Paździer­
nika 1884 r. z wielkim żalem wszystkich, 
którzy znali jego wzniosły charakter i szla­
chetne serce. Zostawił po sobie wdowę oraz 
syna i córkę.

4-
Z zakładu weteranów naszych w Juvisy 

pod Paryżem odebraliśmy krótkie w spo­
mnienie, poświęcone pamięci niedawno 
zmarłego towarzysza naszego tułactwa. Po­
dajemy je  czytelnikom naszym, przesyłając 
podziękowanie szanownemu autorowi wspo­
mnienia za łaskawe uwiadomienie nas o 
śmierci zasłużonego uięża. Oto jest wspo­
mnienie nadesłane nam z Juvisy.

W  dniu 6 Października 188-4 roku w Za­
kładzie weteranów w Juvisy (Seine-el-Oise), 
Stanisław Pilecki, przeżywszy lat 74, pó 
długiej i bolesnej chorobie zakończył tu ła­
cze życie swoje na tej cudzej ziemi.

Pilecki, wychodziec z 1831 r., zrodzony 
w gubernii Grodzieńskiej, powiecie Łódz- 
kiem, jako student z Wileńskiego Uniwersy- 

] tetu wstąpił w szeregi obroóoow Ojczyzny
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do ko rpusu  je n e ra ła  Giełguta i był w k o m ­
panii s trzelców pieszych podoficerem.

Po udaniu się obrońców  k ra ju  na em ig ra ­
cją, P ilecki przybył do F rancji  i zamieszkał 
w Roszel, gdzie w yuczywszy  się d rukars tw a  
długi czas tam zostaw ał,  w  mozolnej pracy 
d rukarza  zna jdu jąc  możność u trzym ania  się 
na obczyźnie. Był to skrom ny, cichy i dobry 
człowiek, um iał się ogran iczyć na tern co 
miał i żył ubogo nie skarżąc się n igdy na 
sm utne losy sw ego  przeznaczenia.

Polak w zorow y, kochał Ojczyznę gorąco 
i na tułactwie umiał służyć sp raw ie  na rodo­
w ego  osw obodzenia .  J e d n ą  ideą żył, dla 
jednej  idei Ojczyzny p racow a ł gorliw ie . 
Oswobodzenie Polski z pod ja rz m a Moskwy, 
P ru s s  i A ustr ji ,  było przedmiotem w szy ­
stkich je g o  myśli i s ta rań .  O s ław ę narodu 
polskiego wielce dbały ja k  i o je g o  sz c z ę ­
ście, k tóre w tedy  tylko stać się może faktem, 
gdy Polska będzie niepodległa i naród o s w o ­
bodzony, urządzi się na zasadzie  wolności i 
bra te rsk ie j równości.

Cześć Twoim popiołom, p raw y  synu  n ie ­
szczęśliwej naszej O jczyzny. Łza która na 
grób  Twój spada, niech św iadczy  o naszem 
bolesnem  pożegnaniu.

W  imieniu rodaków  z Zakładu Juv isy
P .  K . . .

Szanow nego naszego korespondenta  z nad 
jeziora  G enew sk iego  zaw iadam iam y, iż list 
je g o  k ry tyku jący  b roszurę  zurichską  p. t. 
Głos po lski zbiorowy w sprawie Narodoweyo  
M uzeum w  Haperswylu,  w yd ru k u jem y  w  na­
stępu, jącym |nm nerze .

P rzekonani,  iż napaści osobiste n a jsk u te ­
czniej odpiera się milczeniem, nie chcieli­
śmy pisać o tej broszurze, usiłującej p rze -  
mazać zasługę W ła d y s ła w a  hr. P late ra.jako 
założyciela N arodow ego Muzeum w Happer- 
sw y lu  G dyśm y je d n a k  pow tórn ie  przeczy- 
ta l fb ro sz u rę  i dosttrzegliśm y wspólnic two 
au tora  z panem Estre icherem , znakomitym 
bibliografem, który  n ie s te ty ! s taw szy  się 
narzędziem reakcji, us iłu je  podkopać insty­
tucje w zniesione na em igracji  a dobro na­
rodow e m ające  na celu, zwłaszcza też takie, 
które służą lub służyć m ogą w przyszłości 
sp raw ie  niepodległści i wolności Polski, — 
uznaliśmy za po trzebne o tworzyć kolumny 
pism a naszego polemice z p rzeciw nikam i 
N arodow ego  Muzeum w  R appersw y lu .

K orespondenc ja  z Lozanny je s t  ściśle 
p rzedm iotową, osobom z któremi po lem i­
zu je  nie ubliża, u trzym aną w ięc  je s t  w g r a ­
nicach przyzwoitego i pow ażnego odparcia 
a taku,  wym ierzonego  w  insty tucję w znie­
sioną w  celach patrjo tycznych. Brak tylko 
m iejsca spowodował,  iż w tym num erze nie 
w ydrukow a liśm y  listu z nad jez io ra  G enew ­
skiego.

Czcigodny opiekun biednych, w sp ie ra ­
jący  ho jną dłonią instytucje na rodow e i pol­
skie p ism a uznane za użyteczne dla s p ra w y  
n arodow ej ,  pan W iktor Z ienkow icz  z T urynu ,  
p rzesy ła jąc  nam prenum era tę  na K urjera  
Polskiego w P a ryżu ,  dołączył 150 franków 
na podtrzym anie jego  w y d aw n ic tw a .

Aczkolwiek narazim ysię  skromności w sp a­
n ia łomyślnego ołiarodawcy, nie możemy 
przeoież pozostawić je g o  ho jnego  daru  bez 
publicznego podziękowania.

S erdecznie  obowiązani za skuteczne po­
parcie ja k ie  udzielił naszem u w ydaw nic tw u ,  
uczuliśmy się i m oralnie przez niego w sparci 
i pokrzepieni. Uznanie bowiem ze s trony 
tak  znakomitego patrjo ty  i m ęża wielkich 
cnót, j a k  p. W ik to r  Zienkowicz, j e s t  dla nas 
dow odem , iż  trudny obowiązek w ydaw ania

i redagow ania  pism a na em igracji ,  n a ra ­
żonego na znaczne niedobory i małą liczbę 
p renum era to rów , spełniamy pożytecznie dla 
sp raw y  narodow ej.

W spom nie liśy  o niedoborach.
Ostatnia nasza odezwa nie wszystkich 

skłoniła do przyję tego w  obec nas obow ią­
z k u . . .  W iększa  bowiem część tych, którzy 
za legają w  opłacę prenum era ty ,  num erów  
K urjera  Polskiego  nam nie zw rac a ją  i opłaty 
za nie nie w noszą .

i m a w ia m y  więc naszą p rośbę —  i p rz y ­
pom inam y, że ci w szyscy, k tórzy  nie chcą 
p renum erow ać  naszego pisma, powinni nam 
zw rócić  je g o  num era.

Tylko przy zobopólnem spełnianiu  obo ­
w iązków  przyję tych przez obie strony, to 
j e s t  przez w ydaw nic tw o  K urjera  Polskiego 
i je g o  czytelników, je s t  możebność i r ę k o j­
mia u trzym ania  i postępu pisma.

Do spełniania tego obowiązku jeżeli nie 
przykład  zacnych pomiędzy nami i w zoro­
w ego  postępow ania  rodaków , to użyteczność 
pisma em igracy jnego  skłonić pow inna.

P ism o em igracy jne  je s t  koniecznie p o ­
trzebne.

Poniew aż em igrac ja  je s t  przedstawicie lką 
sp raw y  niepodległości i wolności Polski, 
w ięc  też i pismo je j  uważanem  byw a za 
w skazów kę usposobienia narodu dla w ła ­
snej je g o  s p r a w y .

Ten je d en  wzgląd a są je szcze  inne, p o ­
winien  w yw ołać  ogólne poparc ie .

Opis p rzedstaw ien ia  teatru am atorskiego 
na dochód powodzian w  Polsce, dla braku 
m ie jsca  w tym numerze, w y d ru k u jem y  
w  nas tępnym ; tu tylko pod ług  zaw iadom ie­
nia Zarządu T ow arzystw a Filharm onicznego 
donosim y, że p rzedstaw ien ie  przyniosło  

j  czystego dochodu 375 fr. które na ręce pana 
i Dra Zyblikiewicza,“4nafirzałka k ra jo w e g o  we 
i L w ow ie ,  w ysłanem i zostały, 
i - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - * - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Z tej samej przyczyny, dla b raku miejsca 
odkładam y do nastęj nego num eru  S p ra w o ­
zdanie Roczne Tow  Robotników polskich 
w  Londym e, nadm ieniając  że 17 P aździer­
nika r. b. w ysła liśm y do prezesa tegoż to ­
w arzy s tw a  p. K rzanow skiego  franków  sto, 
p rzesłane nam na ten cel przez pana W ik to ra  
Z ienkowicza, i pokw itow anie  o trzym aliśmy.

W a rsz a w ia n in ,  w  sile w ieku ,  posiadają­
cy języki francuzki, niemiecki, rossy jsk i  i 
polski zna jący  buchalte rję  i k o rre sponden -  
c ję kupiecką, poszukuje  odpow iedniego 
miejsca. Adres w  redakcji n iniejszego pisma.

NA PODTRZYMYWANIE W YDAW NICTW A
Kurjera Polskiego w  Paryżu

P .  Zienkowicz. Fr. 150 »

NA CZYTELNIĘ POLSKĄ  

117. S t a n g u r a ............................  F r .  6

W y s z ła  z d ruku  i j e s t  do nabycia w  d r u ­
karni 'A . Reiffa w  Paryżu  Księga Wspomnień  
A lfreda  Młocliiego wydana przez Agatona  
Gillera i P io tra  Z  brożka.  Dzieło to ozdobio­
ne portre tem  MłoCkiego, zaw iera  oprócz 
p ism je g o  pośm iertnych  obszerny życiorys 
au to ra  nap isany  przez A. Gillera.

Cena 2 fr. 50 centim ów, z p izesy łką  fr. 
3,05.

PRAWDZIWE PIGUŁKI M O R I M
P . A R T H A U D  M O ULIN

Najlepsze ze ś rodków  czyszczących 
i przeczyszczających k re w  w e  wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  sk ó r ­
nych i zepsuciu krwi.

Skład g łów ny  w  P aryżu  u p. A rthaud  
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

LE COALTAR S A P O N I N Ę  I E  BEUF
zaleca się jako oczyszczający, '  an ty -  
miazmatyczńy, gojący ' rańy: J e s t  przy- 

f jó ły  do użycia w  Szpita lach  Pctryzkich 
i w  S zp ita li M arynarki W ojennej. 

l l o w o d y  n ie z b i t e  j e g o  z a le t .  
Używany w  kom presach, obm yw a-  

niach, w strzyk iw an iach , gargaryzm ach , 
| je g o  sku teczność 'je s t  uderzającą  w  n a ­

stępujących  w ypadkach  : p rzeciw  A n -  
th ra so w i, G angrenie ,  Ranom , B ia łym  
upław om, Anginie, Łupieżowi, Z a p a le -  

j  niu dziąseł,  etc., e.tc.
Używany do płukan ia  ust  S ia n o w i  

| bezw ątpienia najlepszy, najzdrow szy  i 
najhygieniczniejszy ze znanych ,do. tego 
użycia ś rodków .

CENA FLAKONU l F R .  za  6  FLAKONÓW  10 F R .
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW

Żądać 'W y r a ź n i e  Coaltar Le Fleuf
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K I C H  G Ł Ó W N Y C H  

A PT E K A C H .

L. RYLSKI & C1E, BAYONNE
Właściciel plantacji herbaty w Assamie 

DOM 1MPORTACYJNY H ER RAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła na całą F rancję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za n a ­
desłaniem należnej sum m y przekazem  pocztow ym  (m andat de poste), pudelka  zaw ie­
rające  c z y s t e j  w a g i  4 kilogram y H erbaty m ieszanej w najlepszych gatunkach.

C E N Y  ZA
H E R B A T Y  A S S A M S K I E  

M ixed  A ssa m  z a  pu dełko . . . . fr. 33 »
D arjilin g  s u r f l n ........................  . . 39 »
Serai e x t r a  f l n ........................................... 45

PUDEŁKO HERBATY
I H E R B A T Y  C H I Ń S K I E

M ólange n. 1 M a c a o ............................fr.
n. 2 C a n t o n .............................
n. 3 Sh angh ai

30
35
40 'I.UM ólange de F o o ch o o  ex tra  c h o is i. . . . fr. 50 /.a pudelk .

Ł p  Udsiewki  od herbat (jeżeli nie brakuje) fr. 24 za pudełko.

L e p ro p r ie ta ir e -g e ra n t : A. R E IFF .
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